Prawdziwa przyjaźń
               Pewnego razu w niewielkim miasteczku żyła sobie dziewczynka o imieniu Lilianna.  Miała 11 lat. Właśnie przeprowadziła się do małej miejscowości i zaczęła chodzić do nowej szkoły. Bała się, ale szybko dzieci z jej klasy polubiły ją. Nie miała prawdziwej przyjaciółki, tylko kolegów i koleżanki. Marzyła o bratniej duszy, o osobie, której mogłaby się ze wszystkiego zwierzyć.

               W piątek po szkole, gdy wróciła do domu, dowiedziała się o czymś strasznym. Jej siostra Marta trafiła do szpitala, ponieważ spadła z huśtawki i skręciła nogę  w kostce. Wraz z tatą jak najszybciej udała się do szpitala. Tam czekały na nich mama i babcia. Mama przywitała się             i powiedziała, że to nic poważnego. Z sali wyjechała Marta z zabandażowaną nogą. Dziewczynka przytuliła siostrę, która poprosiła ją, aby poszła do sklepiku po wodę. Lili pobiegła od razu. Po drodze w jednej z sal zauważyła dziewczynkę,  która do niej machała. Lilianna udała, że jej nie widzi i szła dalej. W sklepie była dość długa kolejka, więc musiała chwilę poczekać. Wracając, znów zobaczyła tę samą dziewczynkę, która wcześniej jej machała. Tym razem patrzyła przez okno. Zaciekawiona Lili podeszła  do niej:

- Hej. Co robisz? Wcześniej mi machałaś, ale spieszyłam się, bo musiałam przynieść mojej siostrze wodę. 

Po chwili Lili usłyszała cichutką odpowiedź.

- Nudzę się. Wiem, że nawet na mnie nie zwróciłaś uwagi.

- Przepraszam, ale to przez nerwy, bo bałam się o moją siostrę. Wybacz, zapomniałam się przedstawić. Jestem Lili, a ty jak masz na imię?

- Jestem Lena. Nic się nie stało, rozumiem cię. Wiem, jaki to stres. Jestem tu już od 3 lat. 

- Naprawdę? Jesteś na coś chora?- zapytała Lili.

- Tak, jestem chora. Wszyscy doktorzy robią wszystko, ale żeby mnie wyleczyć, potrzebna jest ogromna suma pieniędzy. Choć nie wiadomo, czy to mi też pomoże - powiedziała Lena                   i rozpłakała się.

- Ej, nie płacz. Na pewno się uda. Porozmawiajmy o czymś innym. Może o tym, co lubisz robić? - zapytała z troską Lilianna.

-O, Lili, tu jesteś! Ile można czekać na wodę? Chodź szybko! - to mama Lilianny przerwała rozmowę dziewczynek. 

- Pa, muszę iść. Może później porozmawiamy! - krzyknęła Lili, wybiegając z pomieszczenia.

Po powrocie ze szpitala Lilianka długo rozmyślała o dziewczynce, którą spotkała. Opowiedziała o niej rodzinie. Mama przy obiedzie oznajmiła, że w następnym tygodniu musi jechać z Martą na kontrolę do szpitala, więc zabierze ze sobą Lili. Gdy nadszedł ten dzień, dziewczynka bardzo się cieszyła. I kiedy weszła do szpitala, od razu pobiegła do sali, w której spotkała Lenę. Znów patrzyła ona przez okno. 

- Hej, pamiętasz mnie? Jak się czujesz? - podeszła  uradowana.

- Hej! Tak się cieszę, że przyszłaś!- uśmiechnęła się.

- Powinnyśmy zostać przyjaciółkami. No,  chyba że nie chcesz - powiedziała Lili.

- Ja będę miała przyjaciółkę?! Nie wierzę! Oczywiście, że chcę być twoją przyjaciółką - ucieszyła się Lena.

- To super. Masz telefon? Może byśmy się wymieniły numerami. Wtedy mogłybyśmy rozmawiać, kiedy chcemy. 

- Mam telefon i dam ci mój numer, przepisz go sobie. Proszę. A tak w ogóle gdzie mieszkasz? 

-  Mieszkam w małym miasteczku obok szkoły podstawowej. Kiedy będziesz miała operację?

- Nie wiem, ale chyba niedługo. Dzisiaj mam badania. Na moje wyleczenie potrzeba dużo pieniędzy, tak jak mówiłam. 

- O, nie! Mama do mnie dzwoni, muszę już iść, ale niedługo zadzwonię. Pa. 

- Pa. Nie mogę się doczekać.

Po powrocie do domu Lilianka położyła się w łóżku i zaczęła rozmyślać, jak pomóc Lenie uzbierać tyle pieniędzy. I przypomniała sobie o swoim marzeniu.
- Spełniłam swoje marzenie - mam przyjaciółkę, teraz spełnię marzenie Leny.

Lili myślała, myślała, Aż w końcu wpadła na pomysł: 

-Tak! Mam! Będę pomagać sąsiadom w pracach domowych. 

Lilianna ubrała się, poinformowała rodziców o swoim pomyśle i poszła pomagać. U pani Krysi wykosiła trawę, panu Markowi pomogła w zbieraniu owoców, koledze z klasy naprawiła autko. Chętnie pomagała ludziom w sąsiedztwie, aż uzbierała sporą sumę pieniędzy. Niestety, wciąż było za mało. Dziewczynka zmęczona poszła spać. Jej rodzice byli z niej bardzo dumni. Sąsiedzi chwalili Liliannę. Następnego dnia mama pozwoliła jej iść do szpitala, aby odwiedzić przyjaciółkę. Chciała ją powiadomić o nowym pomyśle.  Gdy weszła do pomieszczenia, zobaczyła Lenę.

- Uzbierałam pieniądze, bo pomagałam moim sąsiadom. Jest ich trochę za mało, ale wymyśliłam jeszcze coś lepszego. Zorganizuję akcję o nazwie ,,Pomoc dla Lenki''. Mój tata przygotuje plakaty, a mama zrobi piękne puszki, do których będziemy wrzucać pieniądze. Szkoła, do której chodzę, zgodziła się mi pomóc. To będzie coś wspaniałego. Na pewno uzbieramy pieniądze. Wszyscy sąsiedzi zgodzili się przyjść. Każdy będzie mógł pokazać swój talent. Marta, moja siostra, zaśpiewa, ja napiszę krótki wierszyk i go wyrecytuję, Weronika, koleżanka z klasy, zatańczy, a inni tez coś zrobią. Co powiesz na to?

- Och! Nie mogę w to uwierzyć! Jak mam ci dziękować? Zgadzam się - powiedziała płacząca ze szczęścia Lena.

- Nie płacz. Wszystko będzie dobrze.
- Dziękuję. 

- Nie ma za co. Muszę już iść, bo rodzice na mnie czekają. Jedziemy do sklepu po rzeczy, które się przydadzą.

- Do zobaczenia.

              W piątek było duże zamieszanie. Lilianna bardzo się stresowała, Lena też. Wkrótce zaczęło się przedstawienie. Wszyscy wypadli wspaniale. Było ogromnie dużo ludzi. Później każdy spróbował różnorodnych wypieków i potraw. Na koniec Lilianna podziękowała gościom. Ludzie rozeszli się, a rodzice posprzątali. Babcia i mama Lilianny przeliczyły pieniądze. Było ich więcej niż potrzebowano. 

Lena przeszła długą i trudną operację. Dzięki pomocy wielu ludzi wyzdrowiała. Lilianna po zabiegu poszła porozmawiać z przyjaciółką:

- Udało się! Czy spełniłam twoje marzenie? - zapytała  Lilianna.

- Tak. Bardzo ci dziękuję, spełniłaś moje marzenie - odpowiedziała szczęśliwa Lena.

- Gdy głowa pełna marzeń, wszystko może się zdarzyć - oznajmiła Lili.

To był piękny początek ich prawdziwej, długoletniej przyjaźni.

Gabriela Lorens klasa 5.
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